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k r ó l u j  nnn cmrystes
D o d a te k dla dzieci

Co dęby m ó w iły?
'Ojcze! wyjąkał dąb młody ze łzami:
Jakiś niepokój mię dręczy..
Między twojemi a memi stopami,
Jakiś potężny głaz się w górę piętrzy.

I  w mojem sercu niepokój ju ż  gości. 
Niepewnym głosem ojciec odpowiada. 
G łaz chce dorównać naszej wysokości.. 
M łody zajęczy: „Biada! nam biada '!! 

A ż  szum potężuy targnie powietrzem,
Coś n ;ezwykłego nadchodzi .
Poruszył się dąb schylony wiekiem,
Szumi ponuro: „Słuchajcie młodzi“ /

Zgina ramiona me wiek bez litości.
Lecz dziś, do życia bierze mię ochota, 
Bo Chrystus między nami zagości 
W  konarów naszych splotach ..

Gdy orszak wiernych Jemu poddanych. 
Wprowadzi tutaj Symbol Zbawienia,

Szumem konarów, M u zaśpiewamy
H ym ny radości i uwielbienia..

Idzie lud wierny przykładem słońca,
Rany całuje, chociaż deszcz rosi —
A ż  z wszystkich piersi z  k°ńca do k°ńca,
„Nie opuszczaj Jezu 7  głos się wkrąg roznosi...

Wtem wiatr zachodni dębom donosi... 
„Ku wam się zbliża Ukrzyżowany14 
Więc każdy dumnie w górę podnosi 
Swe krępe, silne kanary.

Z  przybyciem Jego w miejsce zamieszkania, 
Zaszumią dęby żałosne pienie...
A  ten sędziwy, ze czcią się kłania.
Płacząc Chrystusa cierpienia...

Więc szumią dęby:
„Zamieszkasz teraz Najmłodszy Jezu, 
Na tej niewielkiej wzniosłości, 
Powstrzymasz Raby szalone wody,
B y  nie niszczyły ludu posiadłości“ 

Grają hymn drzewa:
A  błękit nieba chmurą okrywa się czarną,
Z  bólu wielkiego zdrój łe z  wylewa, 
Gwałtowną deszczu fontannę .

Lecz zmogło smutek przejasne słońce. 
Rozdarło czarnej opony bramy 
Śle Jezusowi promieni tysiące,
Całuje Jego bolesne rany...

Modlitwa majowa.
Jakżeż w esoło wokół! Jak  w szyst­

ko tętn i now em  życiem , jak  ra d u ­
ją  się oczy na  w idok  królew skiego 
pochodu  m aja. O  gdyby tak  m óc 
przycisnąć cały  św iat do ro zrad o ­
w anego  serca i trw ać tak  w rado  
snem  upojeniu  i z całej duszy d zię­
kow ać S tw órcy.

T a k  pogrążony  w m yślach A n

toś pow iód ł rozm arzonym  w zro ­
kiem  po rozległych polach.

W  tej chwili jed n ak  jak iś ostry  
ból p rzen iknął go! Był głodny. 
W p raw d zie  było już po południu , 
ale ca łe  do tychczasow e p o ży w ie­
nie stanow iła  k rom ka chleba, o fia ­
row ana d rżącą d łonią m atki. Dziś 
jeszcze m ieli chleb, ale co b ęd z ie  
jutro i w  dni n a s tę p n e ? ...  O jciec
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u trac ił p racę  i n ad arem n ie  szukał 
jej codziennie, w ytrw ale. G dy  się 
n aw e t coś zdarzyło  — to już całe 
zastęp y  jem u podobnych  staw ały  
w  zaw ody  i o trzym yw ał p racę  kto  
inny. Z  p rzerażen iem  stw ierdził 
A n to ś, jak  w ielką p o tęgą jest znie­
naw idzone, a jed n ak  w szechw ładne 
słow o „kryzys". O no  to  p o zb aw ia­
ło  ludzi p racy , ono w zniecało  w se r­
cach  gorzki sm utek, ono w reszcie 
usrebrzy ło  u k o ch an ą  głow ę ojca 
i pozostaw iło  aż nazby t w idoczne 
ślady  n a  tw arzy  m ateczki... P rze ­
cież to  n ie m oże trw ać wiecznie! 
P rzecież m usi w reszcie nadejść kres 
tego , co przyszło , n iew iadom o jak  
i k iedy. T ak , ale w idocznie nie 
ła tw o  znaleść w yjście z tej m atni, 
skoro  już ty le  ludzi zastanaw iało  
się i szukało  sposobów  rozw iązania 
tego  zagadnien ia.

W ięc gdzie ra tu n e k ?  G dzie p o ­
m o c?

W  tej chw ili u słyszał A n to ś głos 
dzw onu  L udzie spieszyli ze w szyst­
k ich  stron n a  .m ajów kę". A ntoś 
po stan o w ił też pójść. M ijając dom  
rodzinny , zastanaw iał się, czy w stą ­
pić, czy nie. Z re sz tą  poco?.,. Z n ó w  
sp o tk a  się z sm utnem  spojrzeniem  
m atk i, znów  pog łaska  go ona  d rż ą ­
cą  d łonią, a z ust jej usłyszy p rze­
pojony  łzam i g łos: O  Boże! Boże!... 

*• :Je *
W  kośció łku  było  szaro. O d  

ołtarza, ośw ietlona św iecam i, jaśn ia­
ła p o stać  Najśw. M arji Panny. Z a ­
częto  śp iew ać litanję. A n to ś w k ła­
d a ł w słow a litanji ca łe  sw e m łode, 
k ochające  M atkę N ajśw . serce... 
„P an n o  m ożna, P an n o  łaskaw a, 
P ocieszycielko  strap ionych  ..“ łka ł 
już p raw ie  jego głos. A  k iedy  lud 
p o czą ł śp iew ać „P o d  T w o ją  ob ro ­

nę ..."  nie w ytrzym ał i dw ie ciężkie 
łzy sp łynęły  m u po policzkach. 
W  tej chwili zdaw ało  m u się, że 
tw arz M atki N ajśw . d rgnęła  i że 
spoczęło  n a  nim  Jaj an ielsk ie  w ej­
rzenie i p raw ie  rów nocześnie jak iś 
spokój i ukojen ie ogarnęło  jego 
zbolałe serce. M odlił się jeszcze 
długo i szczerze, b łagając  o la sk ę  
d la swojej rodziny.

K iedy  zbliżał się do  dom u, p o ­
słyszał jak iś obcy głos. O ho, pew n o  
znow u k toś p rzyszed ł up o m in ać  
się p ien iądze — pom yślał.

Z  ciężkiem  w estchnien iem  o tw o 
rzył drzw i. Lecz jak ież było  jego  
zdziw ienie, gdy zobaczył uśm iech ­
n ię tą  tw arz  m atk i i ojca żyw o i w e ­
soło rozm aw iającego z jak im ś 
panem .

Nie rozum iejąc dobrze, co się  
stało , zbliżył się do m atki, a w  o d ­
pow iedzi n a  p y ta jące  spo jrzen ie 
usłyszał: „A ntosiu , ten  p an  d a je  
ta tu siow i p racę" .

A n to ś m yślał, że n ieoczek iw ana 
radość  rozsadzi jego m łodą pierś. 
C hw ycił w ięc m atk ę  za szyję i u - 
ścisnąw szy  ją  z całej siły, w śród  
łez p rzem ów ił: „T o  O n a  sp raw iła  
to  O p iek u n k a  n asza  w  niebie... 
M atuchna na jlepsza". Mila K .

IKlatka B o ż a  'W y n a g ro d zic ie lk a .
C odziennie rano  ofiarow ujem y 

Sercu Jezusow em u „przez Serce 
N iepokalane N ajśw . M arji P an n y  
w szystk ie m odlitw y, sp raw y  i krzy­
że dnia dzisiejszego, jako  w ynagro­
dzen ie  za w szystk ie w ykroczen ia  
nasze.

O fiaru jem y je przez Serce M a- 
tuchny Bożej, aby  nab rały  w iększe­
go znaczenia w  oczach Bożych* 
now ej siły i w artości.
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M atka B oża ' jest P ośredn iczką 
n aszą  u Boga. 1 do Niej ślem y 
w  m aju  gorące słow a:

„O  P an i nasza, O rędow niczko  
nasza, P ośredn iczko  nasza, P ocie- 
szycielko  nasza  1“

O n a  p rzedstaw ia  M u nasze p ro ś­
by, łagodzi gniew  O jca na nas, 
O n a  w yprasza  nam  łaski, o d d ala  
k ary  zasłużone:

,,B ° kiedy Ojciec rozgniewany siecze, 
Szczęśliwy, kto się do Matki uciecze."

K iedy  o d d a lam y  się od  C hry­
stusa, k iedy  G o zd radzam y  przez 
grzech, w tedy  M atuchna Najśw. p o ­
b u d za  n as  do żalu, n aw raca  n as  do 
Boga, w staw ia  się za nam i i Wyna­
gradza M u Sw ą m odlitw ą i zasługa­
mi naszą  n iew dzięczność i zd radę.

W  obecnym  m iesiącu  m aju  m o­
dlim y się o rozszerzanie czci M atki 
B ożej, jako W ynagrodzicielki za 
nasze  grzechy.

M ódlm y się-w  tej intencji i złóż­
m y M atce Bożej W ynagrodzicie lce 
w  ofierze w  tym  m iesiącu w ieniec 
z naszych  dobrych  uczynków , z n a ­
szych m odlitw  i zw ycięstw . P am ię­
tajm y zaw sze o tem , o  czem  m ów ią 
słow a ślicznej p ieśni do M atki 
Najśw.:

„Kto Cię nie uczci myślą, słow em , czynem , 
Za tym nie staniesz na sądzie w obronie, 
Kto gardzi Matką, ten gardzi i Synem, 
Kto gardzi światłem, w ciem ności zatonie. 

A  kogo, Matko, Ty pobłogosławisz,
Ten do w ieczności szczęśliwie dopłynie,
A  za kim, Matko, na sądzie się wstawisz, 
Ten wieczną śmiercią nigdy nie zaginie.“

r.
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Zaniedbanie obowiązku.
O jciec w łaśn ie  w rócił z p racy . 

Jak  zw ykle, zm ęczony i zdenerw o- 
.w any. S taszek  w sunął się cicho do 
k ą ta , bo  w iedział, że ojciec zaraz 
zap y ta  — o! już w oła z jada ln i:

— S taszek!
W y su n ą ł się cicho z za łóżka 

i w szed ł na n astępnego  pokoju .
L ekcje zrobione?

— T o  jest tak ... w łaściw ie... to 
jest nie... jeszcze...

Brwi ojca zsunęły  się.
—  A  m ożebyś się p rzyw ita ł ze 

m ną... K iedyż m yłeś te  ręce  m u ­
rzyna ostatn i raz?

— T o  dlatego , że... że...
— Z e grałem w piłkę —-  do­

kończył ojciec.
. — l  co z ciebie w yrośnie... po- 

d aw acz piłek, footbalista... zjadacz 
ch leba — oburzał się ojciec.

T u  m am usia w spom niała , że 
S taszkow i trzeba w ziąć koniecznie 
,,pom oc". T a k  pow iedzia ł nauczy­
ciel, z resztą  n iem a już innego w yj­
ścia.

— S taszek , S taszek! T y ś m ojem  
zm artw ien iem  szep n ął — ojciec.

— T y  leniuchu brzydki, ty n ie­
uku  — m ój synu!

G dybyś ty  w ied z ia ł, jak  za 
m oich m łodych  lat...

— W łaśn ie  tego  n ie  w iem  — 
rzek ł poryw czo S taszek . Ja n ie  
w iem , jak  się ojciec uczył. O jciec 
m a tak ie  tw ard e  ręce, m oże też od 
piłki...

Z ląk ł się tego, co m ów ił. U ciekł 
z pokoju .

A  ojciec w sta ł ciężko od  sto łu—
od  n ie tkn ię tego  obiadu.

*  *  •

0  zm roku nieraz o p o w iad a ła  
m am usia S taszkow i c iekaw e rzeczy.

C hłopak  lubił ich ogrom nie s łu ­
chać, bo w szystk ie były  „w zięte  
z życia", jak  m ów iła m am usia.

1 dziś urządzili sobie „szarów ­
kę" . U siad ł obok  m am usi na  k a ­
napie, a m atk a  ob jęła  go rękam i 
i p rzy tu liła  do  siebie...
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— W ięc m am usiu, co się stało  
z tym  chłopcem ?

— Co tak  bardzo  chciał się uczyć?
— T ak , tak!
N ie poszedł do szkół, bo ojciec 

jego nie m iał p ien iędzy . Poszfedł 
się uczyć n a  ślusarza...

— N a ślu sarza?
— T ak . I choć zaw sze m arzył

0 szkole, p raco w ał jed n ak  jako  ślu ­
sarz zaw zięcie, a zarobione p ien ią­
dze  sk ład a ł oszczędnie i w ieczora­
mi ciągle się uczył. W iesz, synku, 
w ieczoram i i nocam i. W yglądał 
b lado  i m izernie, ale się uczył. 1 
m odlił się.

—  M odlił się?
— T a k  — bo w  duszy sw ej n o ­

sił w ielki zam iar.
I w iesz, p rzyszła  chw ila tak a  

p iękna, k iedy  ten  chłopak , ten  ślu­
sarz, zdał do gim nazjum .

— 1 co się s ta ło?
— Skończył to g im nazjum , a p o ­

tem  uniw ersy te t. Czuł się później 
b ard zo  szczęśliw y, bo poznał tyle 
uko ch an ej w iedzy, bo zdoby ł ją 
w łasnem i p raw ie  siłam i. A le  też 
chciało  m u się p racow ać i n igdy 
w  p racy  nie u staw a ł! W iesz, S ta ­
siu, nigdy! Jak zaczął, tak  zaw sze 
p racę  skończył! T o  jest dop iero  
w y trw a ło ść !

— A  ten  człow iek żyje jeszcze?
O czyw iście.

— A  czy teraz  jes t szczęśliw y?
' — T eraz  — nie, nie jest szczę­

śliwy, bo m a w iele zm artw ień.
— Jakich m am usiu?
— A le  to jest d ługa historja... 

P ow iem  ci kró tko , ten  p an  m a sy ­
na. O  w iesz, tak i m ały  chłopiec.
1 on się strasznie nie chce uczyć. 
Jest leniw y. I nic nie um ie. Nic m u 
się n ie  chce robić. 1 d la tego  ten  
p an  b ardzo  się m artw i.

— M am usia um ilkła, a i S ta ­
szek  rzek ł:

— Już n ie m ów  dalej, m am usiu .
Z am yślili się oboje, w  jaki sp o ­

sób m ożnaby tego n ieznanego  ch łop ­
czyka nap raw ić . .* **

W raca ł po  nabożeństw ie  m a- 
jow em .

S łyszał jeszcze ciągle n iem ilkną­
ce w uszach  p ieśn i do M atki Bożej. 
Śliczne jes t to nabożeństw o , k iedy  
w szyscy chłopcy, sam i ch łopcy  śp ie ­
w ają z całego  g ard ła  litanję lore 
tańską: „S tolico m ądrości, P rzyczy ­
no n asze jrad o śc i -  m ódl się za nam i.

S taszek  już p ostanow ił dziś 
m ocno, że m usi iść ś ladem  M atki 
N ajśw . i m usi, m usi być „przyczy- 
n ą “ radości rodziców .

W p ad ł do  m ieszkania . O d w a ż ­
nie w kroczył do poko ju  ojca. A le  
ojca n ie zastał.

S tan ą ł chw ilę p rzy  biurku  ojca 
i nag le zobaczył zan o to w an e  w y ­
raźn ie p ism em  ojca słow a:

„Spełn ien ie obow iązku jest n ie­
k iedy rzeczą  przykrą, ale n iegdy  
nie jest tak  przykre, jak  jeg o  za ­
niedbanie".

P rzeczy tał jeszcze raz te  słow a 
i zapam iętał.

A  w ieczorem  późnym  p o w ie­
dzia ł do  m atki:

— C hciałbym  ci, m am usiu , p rzy ­
rzec, że ten  chłopiec, to  znaczy... 
że ja już się n ap ew n o  te raz  p o p ra ­
wię! )uż się zacznę po rząd n ie  uczyć!

P o tem  d o d a ł z pow agą:
— S zkoda n ap raw d ę  czasu, k tó ­

ry  u c iek a  bezpow rotn ie .
— I w iesz, m am usiu, w ierz mi, 

że n iespełn ien ie  sw ych obow iąz­
ków  jest rzeczą n ap raw d ę  przykrą...

U śm iechnęli się, bo  zrozum ieli 
się oboje dobrze.


